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K ro sx y . Dla poszuku jących  
jp ra e y  5 g r. xa w yra*. N aj­

m niej 1 zł.
1 Konfo czekowe P. K. O 
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Rząd, sejm ! s i nat.
powrdt p. prezydenta RzpSitej

W A R SZA W A , 16. I. (wł.) Dziś, 
£> g. 9 rano powrócił do W arszaw y 
pociągiem  specjalnym  p. prezydent 
Rzplitej, k tóry baw ił ostatnio w 
Puszczy Białowieskiej na polowaniu 
reprezentacyjnem .

Równocześnie z p. prezyden­
tem tym samym  pociągiem  wszy­
stkie osobistości ze św iata polity­
cznego, wojskowego i dyplom atycz­
nego, zaproszone na to polowanie.

Na dworcu pow itali p. prezy­
denta  m inistrowie józew ski, Kuhn, 
Leśniewski, szef kancelarji Lisie-
wicz, i grono wyższych urzędników .** *

O g. 12 p. prezydent przyjął na 
Z am ku prem jera Bartla, z którym  
odbył konferencję w aktualnych 
spraw ach państw owych.

** *ZNO g. 12.30 odbyło się na Zam ku 
zaprzysiężenie nowego m inistra 
rolnictwa, p. Leona Janta-Połczyń- 
skiego, którego dekret nom inacyjny 
p. prezydent podpisał dziś, zaraz 
po przyjeździe.

Konferencja premj. Bartla.
P. Bartel odbył dziś rano kon- 

fetencję z m inistrem  poczt, i tele­
grafów, pułkow nikiem  Boernerem, 
w spraw ach, dotyczących jego re­
sortu.

jak  wiadom o, na wczorajszem  
posiedzeniu sejmu, zgłoszony został 
w niosek B. B. w spraw ie w ybrania 
specjalnej komisji nadzw yczajnej, 
dla zbadania  spraw , zw iązanych z 
podsłuchem .

Komisja budżetowa.
Przed porządkiem  dziennym  dzi­

siejszego posiedzenia komisji budże 
towej, zabrał głos pos. D iam and i 
oświadczył, że zaszczytny urząd 
referenta generalnego, który komi­
sja nań w łożyła, spraw ia mu obe­
cnie trudności, wobec tego prosi 
kom isję o zwolnienie go. Początko­
wo referat generalny m iał być po­
wierzony prof. K rzyżanow skiem u, 
w zględy polityczne jednak  nie 
pozwoliły p. K rzyżanow skiem u 
przyjąć referatu.

Przew odniczący Byrka, przyjm u­
jąc do wiadomości z żalem  rezyg­
nację pos. D iam anaa, zapytał prof. 
Krzyżanowskiego, czy referat gene­
ralny przyjm uje.

Prof. K rzyżanow ski oświadczył 
swą zgodę na przyjęcie.

Przystąpiono następnie do dal­
szej rozpraw y nad  budżetem  mini- 
sterjum  kom unikacji.

Z  k o l e i  p o s e ł  Trąm p- 
czyński, o m a w i a ł spraw y 
kolejowe w poznańskiem  i na Po­
morzu.

W odpowiedzi na zarzuty nie­
których posłów zabrał głos m ini­
ster kom unikacji p. Kiihn, który 
stw ierdził, że bolączką kolei są bi­
lety ulgowe. Tak się już w Polsce 
dzieje, że wszyscy m ają pretensje 
do bezpłatnych, lub ulgowych bile-

-*®£sr. .M inister czyni wysiłki, aby 
ten stan rzeczy zmienić. P rzecho­
dząc do kwestji „O rbisu” m inister 
w ykazuje, że przedsiębiorstw o to 
naraziło państw o na 1 i pół milj. 
zł. strat. Cała ta jednak  spraw a zo­
stanie przez sąd wyjaśniona.

Posiedzenie senatu.
Dziś o godz. 11 przed południem  

odbyło się posiedzenie plenarne 
senatu.

Na pierwszym  punkcie porząd­
ku dziennego znajdow ało się gło­
sowanie nad  wnioskiem  senatora 
E rdm anna (Piast) i towarzyszy w 
spraw ie votum nieufności dla m ar­
szałka Szymańskiego. P unkt ten 
został wycofany z porządku dzien­
nego przez wnioskodawców, którzy

w odczytanem  z trybuny ośw iad­
czeniu, um otyw owali swe obecne 
stanowisko.

Pozatem  senat zają ł się spraw ą 
ratyfikacji jednej konwencji oraz 
spraw ą zm ian w ustaw ach o po­
m ieszczeniach dla zwolnionych ro­
botników rolnych i ustaw ą o orga­
nizacji w ładz adm inistracji ogólnej.

N astępnie senat przystąpił do 
dyskusji nad now elą do rozporzą­
dzenia prezyden ta  Rzplitej o orga­
nizacji i zakresie adm inistracji o- 
gólnej. W  spraw ie tej zabrał głos 
m inister Józewski, który prosił o nie 
uchw alanie tej noweli, jako zbęd­
nej i szkodliwej. W  głosowaniu 53 
głosami opow iedziano się za przy­
jęciem noweli, przeciwko 28 głosom.

B. P.

MINA z PAP1ERMEISTR0W

P E R E L M A N  O  W  /
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 16 stycznia 

1930 r., przeżywszy lat 78.
W yprow adzenie zwłok odbędzie się w p iątek  17 b. m. 

o godz. 12-ej w południe ze szpitala przy ul. K onrada 9, na 
cmentarz żydowski.

O czem zaw iadam iają pogrążeni w sm utku
Córki, syn, synowa, z ię c io w ie ,  w n u k i  i p r a w n u k i .

Francja hm zgody sojuszników
może sobie zagwarantować uległość Niemiec.

PARYŻ, 16. 1. P rasa  paryska 
z wielkiem zadowoleniem podnosi 
trium f, jak i odniósł w Hadze prem- 
je r  Tardieu, który zdołał skłonić 
wreszcie niemców do przyjęcia for­
m uły przewidującej sankcje, na  wy 
padek niespełnienia przez Niemcy 
postanowień planu Younga.

Mimo pewnych zastrzeżeń, dzień 
niki zw racają uwagę przedewszyst- 
kiem na fakt, że na w ypadek uchy

lania się Niemiec od przewidzia­
nych spłat reparacyjnych F ran c ja  
bez zgody innych sojuszników mo­
że zarządzić na nowo ukupację Nad 
renji.

W ten sposób, mimo niezałatwie 
nia spraw y reparacyj wschodnich, 
prace konferencji będą mogły być 
już zakończone w nadchodzącą so­
botę.

Nocna strzelanina w „dzielnicy barykad”.
B E R L IN , 16. 1. W brew zakazo­

wi policji, komuniści niemieccy po­
stanowili wczoraj urządzić wielkie 
dem onstaracje w Berlinie.

Z zapadnięciem ciemności wyru 
szyły na ulice zbrojne bojówki ko­
munistyczne, które dokonywały w 
padów na patrole policyjne. W osła 
wionej komunistycznej dzielnicy, 
Neukoln próbowali komuniści usta 
wić barykady, lecz zostali rozpro­
szeni przez konną policję. Na Les- 
singstrasse doszło do ożywionej 
strzelaniny.

Późną nocą władze policyjne zdo 
łały opanować sytuację. Podczas 
starć aresztowano 60 komunistów 
oraz posła komunistycznego Hoer-
na.

K omunistyczna „Rote Fahne“ za 
powiada na 1 lutego nowe m anife 
stacje komunistyczne w rozmiarach, 
„jakich jeszcze Berlin nie widział".

'' Y PA D EK  SAMOLOTOWY Y 
W PUCKU.

BYDGOSZCZ, 16. L Na lotnisku mor 
skiego dywizjonu lotniczego w Pucku  
zaszedł wypadek samolotowy.

Przybyły z Grudziądza samolot ty  
pu Breguet, zawadziwszy przy lądowa 
niu o miedzę przewrócił się, wskutek  
czego oderwało się podwozie, a skrzy  
dła u leg ły  strzaskaniu.

Obaj lotnicy wojskowi cudem uni­
knęli śmierci.

DYWIDENDA BANKU  
POLSKIEGO.

W ARSZAW A, 16. 1. (wł.) TJ- 
dział skarbu państw a w zyskach 
banku polskiego za rok ubiegły wy 
nosi 23 milj. zł. Pozatem skarb pm 
stw a otrzym a narów ni z innymi ak 
cjonarjuszam i 20 proc. dywidendy.

KONGRES MIAST POLSKICH.
W ARSZAW A. 16. 1. (wł.) Z in 

cjatyw y związku m iast zwołany zc 
stanie w lutym  b. r. ogólnopolski 
komgres m iast polskich, w którym 
weźmie udział 636 miast. Kongres 
obradować będzie nad wynalezie­
niem środków zaradczych w cięż­
kiej sytuacji samorządów miejs'-' ■/ 
oraz nad spraw ą rozbudowy nn. st

Dr. med.

M. Trawińs'
Ordj naior Szpitala Siclcc .iego  

przyj mu;e od 4  — 5 ppol. 
Chirurgia, Orfopedja, Urologia

Sosnowiec ,  ul. Legjonó® 27
(dawn. Niska) tek 3-99

MEMORJAŁ ŻYDÓD POLSKICH  
W AMERYCE.

NOWY JORK, 16. 1. Poseł F ilipo­
wicz przyjął zarząd federacji żydów  
polskich w Ameryce, który przedstawił 
mu memorjał, wskazujący na ciężkie 
położenie ekonomiczne żydów. u 
Polsce.

Poseł F ilipow icz w odpowie" -  n  
znaczył, że rząd polski nie zna wooec 
swych obywateli różnic rasowych i 
religijnych i wskazał na fakt historycz 
ny, że w  ostatnich 500 latach historji 
Europy nie było wypadku, aby jaki­
kolwiek kraj więcej uczyni! dla żyd i ~ 
niż dokonała PolskąjK ^ostatnięh  
latach.

Przewrót w fabrykacji obuwia
zapowiada łódzki szewc-wyn:"T»ca

ŁÓDŹ, 16. 1. Jeden z szewców 
łódzkich wynalazł nowy model bu­
cika i nowy sposób jego fabrykacji, 
k tóry  ma pociągnąć za sobą prze­
w rót w przemyśle obuwniczym za­
równo co do kosztów, jak  i czasu 
produkcji.

P ierw szą parę nowowyprodulu 
wanych bucików zamierza wynalaz' 
ca ofiarować p. prezydentowi Rze­
czypospolitej w dniu jego imienin 
i w tym celu zwrócił się już do kan­
celarji cywilnej z prośbą o podanie, 
jak i num er bucików nosi p. prezy­
dent Rzplitej.

Odcisk
już po l-krotnern użycru  

usuwa

S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego 
Warszawa, Jerozolimska 59.



b e z p o ś r e d n ia  k o m u n i k a c j a  
PO LSK I Z CHINAMI.

W ARSZAW A, 16. 1. W obec zlikwi 
n -  zatargu chińsko - sowieckie­

go wznowią ia  zostaje bezpośrednia ko 
- kolejow a m iedzy Polska a 

i t , i..nii ’.srzez terytorium  ZSRR. na 
ii a j i Stoipee — M oskwa — Mandżurja.

Pierwszy pociąg  p osp ieszny n a  tej  
linii w yjd zie  ze s ta c ji N ieg o re ło je  na  
gran icy  p o lsk iej w  dniu  22 bm.

KOSZMAR w  HOTELU WŁOSKIM.
W ARSZAW A, 16. 1. Pan Dom inik  

Mazur (Zapiecek 2) postanowi! zakon 
szyć dzień wczorajszy w  hotelu W ło­
skim (Kozia 1).

Portjer, widząc m aślankowaty  
wzrok i chwiejne kroki p. Mazura, nie  
chciał otworzyć bramy.

Gość próbował m rugać porozumie­
wawczo. Po pół godzinie, kiedy powie 
ka już mu om dlała ze zmęczenia. a 
portjer wciąż był nieczuły, P- Mazur 
przedstawił sic, gdy i  to nie pomogło, 
krzyknął, że jest długoletnim  prenu­
meratorem bibljoteki dzieł wyboro­
w ych w  oprawie.

N a port jerze nie uczyniło to n aj­
m niejszego wrażenia.

W tedy m ieszk an iec Zapieeka w pad ł 
w p asje  i, rycząc ja k  Tanny tur. pow y  
b ija ł szyb y  w  oknach. N a n ad b iega ją  
cego p o lic ja n ta  rzu cił sie , chcąc go  roz 
broić. P rzew rócił s ic  jednak w drodze.

P rzesp aw szy  s ic  w  k om isariac ie , po 
szedł rzeźki do domu.

Jedno dziecko w kotie  
z wrz tkiem drugie wypiło 

'^as solny. 
B Y D G O SZC Z, 15, 1. Dwuletni

syn zam ieszkałego w  Chornęży pod  
W rześnią nauczyciela  W acław a  
Kotowicza, pozostaw iony wczoraj 
bez opieki w kuchni, w padł do
kotła z wrzącą wodą.

G dy w  kilka minut potem  matka 
wróciła, w yciągnęła  z kotła ku 
swem u przerażeniu ugotow ane
zw łoki dziecka.

W  Lubstówku pod P s/cze ln em  
dwuletni syn Puchalskich ściąg- 
nąłw szy  z kredensu pod n ieobec­
ność rodziców flaszkę z kw asem  
solnym  w yp ił w iększą część jej 
zawartości. Mimo natychm iastow ej 
pom ocy lekarskiej, dziecko po kilku  
godzinach zmarło wśród strasznych  
m ę c z a r n i .

Wiek „moralnej dyktatury".
»  *  Kvera

1 -  j  n L . n łT T»rT iia f J n  T 7 .v  d z i i l t 'I C Z O .  w y u

KREW N A  GRANICY SOW IECKIEJ
STGŁPCE, 15. 1. W pobliżu Stopie 

asłlow ał przedostać się przez granicę 
sowiecką do P olsk i jak iś człowiek, do 
A i-Bcgły go jednak straże sowieckie 
i poczęły ostrzeliwać. Ciężko ranny  
fis dl na ziem ię i  ostatnim  w ysiłkiem  
'/dolał przeezołgać się do słupa granicz 
uego, gdzie z upływ u krw i zmarł.

Jak się okazało, był tb W . Szymholz, 
Kupiec z Łodzi, który uciekł z w ięzie
ni a sowieckiego.

W ybrał on się w sprawach handło 
r/ych do Moskwy i Leningradu.

W  podróży powrotnej do P olski od 
wiedził krewnych w Mińsku, gdzie 
czrezwyczajka aresztowała go pod za 
rzutem szpiegostwa i osadziła w wię 
zienin. W drodze do sędziego śłedezego 
Szym holz zdołał zbiec i lasam i przekra 
dał się do Polski, jednakże tuż przy 
sam ej granicy został spostrzeżony 
przez straże sowieckie.

n o w a  s k a n d a l ic z n a  a f e r a  
W GDYNI.

G DYNIA, 16. 1. Ludność m iasta  
Gdyni poruszona jest ujaw nieniem  no 
wych skandalicznych nadużyć, których  
z kolei, dopuścił się radca prawny u- 
rzędu morskiego, dr. Jannsz Zalewski.

Osobnik ten, znikł niedawno w  ta  
jem niczy sposób, i jak  się teraz oka 
zało, uciekł zagranicę, zabierając prze 
szło 20 tys. zł., „pożyczone" od szeregu 
znajom ych, w niejednym  wypadku po 
58 lub m niej zł.

Równocześnie niemil, miejscowy 
związek oficerów rezerwy wykrył, iż 
Zalewski legitymuje się fałszywym 
lyplomem prawniczym i żc nazwisko 
jego opiewa faktycznie zupełnie ina

Za Zalewskim rozesłano listy  gończe.

N a podstawie wywiadu z pre­
zydentem hiszpańskiego zgromadzę 
nia narodowego, Don Joseit de 
Yanguas Messia*

Korespondenci pism  z&granicznyclif 
którzy obznaj m ieni są z istotnym  sta­
nem rzeczy w H iszpanji, wiedzą do­
brze, że w H iszpanji nie może być mo­
wy ani o dyktaturze arm ji, ani o dyk­
taturze tej czy innej, uprzywilejowanej 
grupy, lub kasty społecznej. Dyktatura  
hiszpańska jest dyktaturą wyłącznie 
narodową, gdyż najistotniejszem  jej o- 
parciem jest naród, jako całość. Po­
wierzchowny obserwator mógłby oko­
liczność tę traktować, jako dowód sła­
bości. B yłby to jednak pogląd z gruntu 
fałszyw y. D la w yjaśn ien ia  pozwolę so­
bie zauważyć co następuje; Gdyby gc- 
nerał Prim o de R ivera chciał, lub mu­
sia ł szukać oparcia w arm ji, lub u 
stronnictw politycznych, wówczas na 
pierwszy już rzut oka ujaw niłyby się 
te siły , któremi, jak ’ dyktator, dyspo­
nuje. Ponieważ jednak głównem opar­
ciem dyktatury Prim o de R ivery jest 
opinja publiczna, pozostaje faktyczna 
jego siła  w ukryciu. To jednak absolut 
nie nie pom niejsza jej znaczenia. Irze- 
ba być dokładniej obznajmionym z ogól 
ną sytnaeją polityczną H iszpanji, by  
zrozumieć istotę dyktatury Prim o de 
R ivery. Rozumie się samo przez się, ze 
arm ja  hiszpańska popiera swego wybi 
tnego wodza. Jednakowoż na zewnątrz 
poparcie, jakie okazuje dyktatorowi a- 
rmja, pod żadnym względem nie ujaw­
nia się siln iej, niż poparcie, okazywane 
mu, dajm y na to, przez włoścjaństwo, 
klasę robotniczą, lub stan średni. W szy 
stko to sprawia, iż w H iszpanji nie jna 
m y dyktatury wojskowej, mimo iż  dyk 
tatorem  jest dygnitarz wojskowy. Tę 
prawdę m usim y mieć stale przed oczy 
ma, skoro nie chcemy zgubić się w labł 
ryneie błędów przy rozpatrywaniu sto­
sunków hiszpańskich

W  H iszpanji m am y typow y przy­
kład popierania dyktatora przez naród 
gw oli jego osobistych zalet, a nie gwoli 
partji, za nim  stojącej. N ie ulega wąt­
pliwości, iż przeżywamy obecnie swego 
rodzaju drugą epokę renesansu. Żyje­
m y w wieku jednostek. W  X X  stulecia  
panuje w jednym  z najbardziej cyw ili­
zowanych krajów Am eryki, — w Argen 
tynie* — stara ,eandillaja“ pod płasz­
czykiem „personalismo". Największe 
stronnictwo polityczne, popierające bez 
zastrzeżeń wodza narodu, H ipolita Iri- 
goyena, nazywa się partia   ̂ osobistą^ 9 
olbowiem cały jej program i  wszystkie 
aspiracje skoncentrowane są w osobie 
prezydenta Irygoyena. A  popatrzmy 
na kraje europejskie, w  których trwa 
jeszcze system  parlam entarny. I  coz w i 
dzimy? W e w szystkieh tych państwach  
panuje swego rodzaju „moralna dykta 
tura“ W Czechosłowacji tym  „moral­
nym  dyktatorem" jest prezydent Masa 
ryk, we F rancji by ł nim  do niedawna 
Poincare, w A ustrji jest nim  kanclerz 
Sehober. A  dyktatura osobista Mus- 
soliniego, m arszałka P iłsudskiego i  Ke 
m ala Paszy jest jaw na i powszechnie 
uznawana.

ny, iż rządy pseudo - demokratyczne do 
prowadziłyby H iszpanję do katastrofy. 
Od sześciu lat piastuje już Prim o de R i 
vera swój w ysoki urząd, a nigdy jesz­
cze nie był zmuszony uciekać się do 
gw ałtu lnb przemocy. Cały naród sta­
nął po jego stronie, gdyż w idział w nim  
w ielkiego męża stanu, faktycznego wo­
dza i gorącego patrjotą.

Każdego obcokrajowca, przyjeżdża­
jącego do H iszpanji, uderzyć musi nor 
malność życia codziennego w miastach  
hiszpańskich. Bo istotnie, dyktatura w  
H iszpanji w niezem się nazewnątrz nie 
przejawia. Przejaw ia się natom iast w 
sprawności organów adm inistracyj­
nych, w rozwoju gospodarczym kraju. 
A  to dzięki temu, że mamy w Hisz­
panji instytucję, która jest nietylko mi 
nisterjum , lecz przedewszystkiem rzą­
dem w pełnem słowa tego znaczeniu.

Jak już wspomniałem, dyktatura w  
H iszpanji jest niewidzialna. Niewidzial 
na jest dlatego ,że przez wzgląd na ma­
łą stosunkowo ilość przeciwników Pr 
mo de R ivery, dyktator nie ma potrze 
by stosowania jakichkolwiek nadzwy­
czajnych środków dla jej ochrony. Nie- 
widzialność dyktatury jest w Hisz­
panji tak wielka, że gdyby nie było ga­
zet, możebyśmy o jej istnieniu wogóle 
nie wiedzieli. A  że w dziedzinie życia ma 
terjalnego przejawy dyktatury są zni 
komo małe, możemy nazwać ją  dyktatu  
rą duchową, lub moralną. „Dyktaturą 
ojcowską" zw ykli nazywać ją niektó

rzy działacze, wymawiając te słowa za­
zwyczaj z pewpą dozą pogardy.

N a ulicach m iast hiszpańskich nie 
widzim y dzisiaj więcej żołnierzy i ofice 
rów niż dawniej. N ie widzim y czar­
nych koszul, n ie spostrzegam y faszy­
stowskich pozdrowień. N ie widzim y tu  
nic z tego wszystkiego, co rzuca się każ 
demu w oczy we W łoszech, gdzie od cza 
sów przewrotu M ussoliniego zaszły isto  
tnie olbrzymie zmiany zewnętrzne. W 
H iszpanji życie toczy się swą normal­
ną drogą, zupełnie, jak  gdyby nie nie  
było się stało. D yktatura hiszpańska 
nie jest teatralna. Jest spokojna. Jest o- 
na jakgdyby wynikiem  codziennego gło  
sowania narodu na rzecz Prim o de Ri- 
vcry, który jest dyktatorem sui gene- 
ris, który jest ojcowskim dyktatorem. 
Żołnierz, który stał się dyktatorem, nie 
nrasi być dyktatorem wojskowym. Wi 
i rai razie Prim o de R ivera nim aie  
jest. Jego dyktatura jest dyktaturą na 
rodową.

A le i  ta  dyktatura zniknie za dwa la  
ta. N astąpi to  w chwili, kiedy w drodze 
plebiscytu naród hiszpański  ̂ uchwali 
swą nową konstytucję, której cechą 
najcharakterystyczniejszą będzie od­
dzielenie ( na wzór am erykański) w ła­
dzy ustawodawczej od władzy wyko­
nawczej. W tedy już o dyktaturze w  
H iszpanji mówić nie będzie można, 
gdyż nowy rząd będzie tak samo legal 
n y i konstytucyjny, jak i  ten,^ który  
tak łatw o poprowadzić m ógł Hiszpanję 
ku anarchji i  zagładzie.

W iele pięknych zwyczajów i obrzę^
dowośei mają d r u ż y n y  harcersko w ca
łorocznej sw ej, pracy. do najpięa  
niejszych bodajże, należą bezsprzecznie 
obrzędy związane z tradycyjnym  zwy­
czajem łam ania się opłatkiem w okre­
sie świąt.

W  tym  bowiem  czasie, do płom ien­
nych serc młodych przejętych jedną 
ideją i dążeniem, dołączają się tchnie 
nia tych, którym  w inniśm y wszystko -  
naszych rodziców którzy ze łzami ra­
dości z pewnym  jakby uwielbieniem  
obserwują nas; raz wyszeregowanych, 
to rozproszonych, to.znow uwijających  
sie przy w ykonyw aniu różnych ewiczen 
skautowych, a zawsze pełnych zu p a łu i 
energji, zawsze rozpromienionych ra  
dością i ufnością w swe siły  w pokony 
waniu trudności

W daleko większym  stopniu, niż w  
państwach powyżej wym ienionych w 
H iszpanji silna osobistość jest ucieleś­
nieniem  dyktatury. N ie chcemy bynaj 
m niej pom niejszać znaczenia t. zw. par 
t j i  patriotycznej, n ie m niej jednak  
stwierdzić m usimy, iż najistotniejszem  
ucieleśnieniem  stronnictwa tego jest 
w łaśnie Prim o dc Rivera. D la w szyst­
kich w las ludności Prim o de Rivera  
jest uosobieniem rządu. Zaufanie, ja­
kiem  naród darzy jego rządy, ma 
swe źródło w wierze narodu 
w jego energję, p a t r j o t y ^ m ,  
szczerość, mądrość, zdolności, w j'ego 
przysłowiowe „szczęście" i w jego takt 
polityczny. Każdy w ie w Hiszpanji, iz 
nie dzięki swemu pochodzeniu, lecz 
dzięki istotnym  zasługom Prim o de Ri 
vera w ybił się na stanowisko, które dzi 
siaj zajmuje. Dyktator Hiszpanji^ me 
poto stanał na czele rządu, b y  czym ć za 
dość sw ym  ambicjom osob istym ; uczy­
n ił to jedynie dlatego, ze był przekona-

N ajrad ośn iejsza  to  d la nas - g l o n ­
ków  dobrow olnie w ybranej rodm ny, 
drużyny h arcerskiej — chw ila, k ied y  z 
ust naszych  ojców  i  m atek  p łyn ą  
serc m łodych  żyezenia  pom yślnego roz 
w oju  naszej kochanej drużyny, a z_mło 
dych p iersi sk up ion ej braci harcer  
sk ie i przy ośw ietlon ym  drzewku, p ły ­
ną tony  przecudnych m elodyj polskich

k °  J ed yn a  to% odaj ch w ila  w ciągu  dłu

S 'a 1ter&Sta-S S W  »
jedną całość.

To też w naszem środowisku kielec- 
kiem niem a drużyny, ktoraby m ® 
dziła choćby najskrom niejszej ehomki.

Oto jedna z takich; prosta, skromna, 
a jednak jedyna w swej oryginalności.

Choinka wśród prawdziwego smegu, 
w głębi szumiącego lasu, na niescięty  
drzewku, którą urządziła 7 męska dru­
żyna ze szkoły im ienia Konarskiego.

W niedzielę 12 b. m. o godz. 16 zapro 
szeni przez komendę drużyny maszeru 
iem y żwawo za drużyną do pobliskiego  
lasu za Karczówką. Już przy zapuszczę 
niu się w skra jne szeregi świerków i  so 
sen wchłaniam y m iłą won palonego ja­
łowcu. K ierujem y się na wyznaczone 
m iejsce. Chwila jeszcze, a przed zdutnio 
nenii oczyma roztoczy się przepiękny 
widok przybranego i oświetlonego  
świeczkami -  które we m g l e  robią wra 
żenie dużych ban św ietlnych — drze­
wka w ytryskającego ze sm egu w górę, 
wierzchołkiem prawie sięgającego po­

ważnych świerków i  sosen, które jak- 
by z podziwienia czy zazdrości kiwają
■"saBffivSL „ .w - ,  w

kich słowach przemawia do drużyny, ą 
za chwilę znów komenda „baeznosc . 
Następuje odczytanie.rozkazu drużyny 
  do przyrzeczenia zostaje dopuszczo­
nych sześciu druhów. Pada. komenda 
„na prawo patrz" odkrywają się głowy 
gości, prężą się postacie druhów, buch­
nęły iskry z podpalonego stosu, aruzed 
front drużyny wniesiono sztandar. Ra­
da krótkie zapytanie instruktora, czy 
czujecie się na siłach sprostać przyrze 
ezeniu harcerskiemu, jakie macie 
chwilę złożyć — jeżeli który z was u- 
waża że nie, niechaj wstąpi do szeregu.

Chwila ciszy... Skwierczą świeczki 
tryska ogień po bladych czokmh mal 
ców poznać wewnętrzną walkę. -Jednak 
błysk oczu daje nadto do zrozan.ema, 
że żaden z nieh nie cofnie się

„Palce do góry wznieś — w tej chwi 
li  jakby wszystko zamarło, tylko sos­
ny k łaniają się poważnie — podchodzą 
drobne postacie harcerzy do sztandaru 
i  złożywszy nań palce wypowiadają  
wzruszonym głosem-„mam szczerą wo­
le calem życiem pełnić służbę B ogu i  
Ojczyźnie, nieść chętną pomoc bliźnim  
i  bvć posłusznym  prawu harcerskie- 
mu“ a gdy ostatnie juz padły słowa 
rozwarły się serca zebranych*i popłynę 
ła hen po lesie pieśń potężna, piesn rą 
dości: „cieszmy się bracia nowy dru .

Do nowych druhów przemówił w  
krótkich, lecz gorących słowach, czło­
nek komendy hufca d r u h ^ d h a r c -  
m istrz Stefan Krzem iński, który, wska 
żując na symboliczne znaczenie wręezo 
nych przez drużynowego krzyzy har­
cerskich, zachęcił do polmnywania zy- 
ciowych trudów, a w itając ich w im ię 
niu w ielkiej dwum iljonowej rodziny 
skautowej życzył by idąc przez zj> 
szli zawsze z tym  hasłem , „jak raz har 
cerzem to już na zawsze . . . . .

Po odśpiewaniu szeregu kolend i pie 
śni harcerskich p ełn i wrażeń, wraca­
liśm y  do naszych domow i  trosk co­
dziennym, ale z nowym zapałem i wia
rą w przyszłość. „Skowt".

Kino

„Wawel*'
w Sielcu

ibok k o śc ią ’ 
Te1. 7-65.

Wyświetla od dnia 13  s tycznia  b. r. i dni następne
peteżną e p o e e ę  f i l mową w  dwuch serjach według- po^j

w ieś i E d g a r a  R ice Burrouch

i seria pt Dalsze dziele Tarzana
Realizacja JACK NELSON W roli Tarzana FRANK McRRIll 

Wkrótce: »P.ERWSZA M .LOŚĆ K O ŚCIUSZKI.
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Polskie wybrzeże -  to własność ducha
całego społeczeństwa polskiego.

Insty tu t bałtycki w Toruniu pod 
/5ął piękną inicjatywę zorganizowa 
(tiia kursów akademickich dla publi­
cystów i dziennikarzy o Pomorzu, 
; które odbyły się w dniach od 7 do 
11 b. m.

W kursie wzięło udział około 80 
; dziennikarzy ze wszystkich dzielnic 
Polski oraz dziennikarze Czechosło 
wacji. Dowodzi to o dużem zaintere 
sowaniu się prasy zagadnieniami 
Pomorza, tej najcenniejszej dzielni 
ey Polski, zdobytej z takim trudem, 
a dziś zagrożonej zwewnątrz i zze- 
wnątrz.

Nie będziemy się rozwodzić o 
znaczeniu, jakie tego rodzaju kurs 
przyniósł słuchaczom — dziennika­
rzom, reprezentującym miłjonowe 
rzesze czytelników, z którymi nie­
wątpliwie dzielić się będą tą wiedzą, 
którą zdołali zdobyć, słuchając sze­
regu wykładów, gruntownie opraco 
wanych przez najwybitniejszych 
profesorów uniwersytetów i przed­
stawicieli życia gospodarczego.

Poza czysto naukoweini wykłada 
mi takiemi jak prof. Fischera, któ­
ry  mówił o związku etnograficznym 
Pomorza z Polską, prof. Rudnickie 
go na temat stosunków etniczno - ję 
zykowyeh i prof. Tymienieckiego o 
roli Pomorza w dziejach Polski, po­
zostałe wykłady miały charakter czy 
sto gospodarczy, poczynając od 
świetnej prelekcji naszego kierowni 
ka życia gospodarczego min. przemy 
słu i handlu inż. Kwiatkowskiego, 
który, osnuwszy swój wykład na 
przepięknym poemacie Żeromskiego 
„Zew od morza", czarował słucha­
czów lonkretnemi pracami i cyfra­
mi, dając eałbowity obraz „poematu 
pracy polskiej" na naszem wybrze­
żu.

Z kolei dyrektor departamentu 
morskiego min. przemysłu i handlu 
inż. Teodozy Nosowicz zapoznał nas 
z problemem portów polskich ze 
Stanowiska gospodarczego i polity­
cznego, dr. Feliks Hilchen, członek 
rady portu i dróg w odnych w Gdań 
sku, mówił o źródłach rozwoju na­
szych portów (Gdańsk i Gdynia). 
Dalej mówili: prezes izby przemy­
słowo - handlowej inż. K larner o ro 
li inicjatywy prywatnej w rozbudo 
wie portu gdyńskiego, inż. Juljan 
Rummeł, dyrektor „żeglugi pol­
skiej" o problemie polskiej floty 
handlowej. W końcu do cyklu wy­
kładów gospodarczych zaliczyć na­
leży wykład p. Turskiego, dyrekto­
ra państwowego instytutu eksporto 
wego, który zapoznał słuchaczów z 
istotą polskiego handlu morskiego, 
jego organizacją i znaczeniem. U- 
świetnieniem zaś całości była pre­
lekcja prof, uniwersytetu krakow­
skiego d-ra Michała Siedleckiego, 
który w referacie na temat: „Niewy 
zyskane walory morza" poruszył 
kwestję naszego rybołóstwa i han- 
'dłu rybami.

Po teoretycznych wykładach 
Zorganizowane zostały trzy wyciecz 
ki: morska do Gdyni i Gdańska, rol­
nicza do Chełmna, Chełmży i Gród 
ka oraz krajoznawcza.

Wycieczki te miały na celu zapo 
Znanie słuchaczy na miejscu z na­
szym dorobkiem w ostatnich la­
tach.

Na pierwszy plan wysuwała się

naturalnie Gdynia — miasto i port, 
to umiłowane i najmłodsze dziecię 
całej Rzplitej.

To co w ostatniem trzechleciu 
zostało stworzone nie da się ująć w 
krótkim artykule. Rezultaty te są 
nadzwyczajne. Z jednej strony rna- 
my już gotowy port, wyposażony w 
nowoczesne urządzenia techniczne, 
zdolny do przeładunku kilku miljo- 
nów ton towarów rocznie, a z dru­
giej strony, jak z pod ziemi wyrosłe, 
miasto ze wspaniałemi gmachami i 
trzydziesto kilku tysięczną ludnoś 
cią.

Jest to dorobek, całego społe­
czeństwa polskiego, które może być 
dumne ze swych w tym kierunku 
wysiłków.

Słusznie też w swem przemówić 
niu min. Kwiatkowski podkreślił z 
całą mocą, że tak żywotnych dla 
Polski dowodów samodzielnej, wy tę 
żonej i wytrwałej pracy naszego 
polskiego wybrzeża wyrzec się nie 
możemy i nigdy się nie wyrzeknie­
my!

cert ork\ z ,Warsz. 16.45. Rozmaitości, 
zapowiedz programu na dzień nast. 
19.05. „Polsfca na tle gospodarki świato 
wej“. 19.30. ,W dolinie Żaby". 19.58. Syg 
nal czasu z Warsz. 20.00. Kom. sporto­
we. 20.15. Koncert z Warsz. 23.00 Skrzyń 
ka pocztowa w jęz. franc.

Co wyświetlają kina:
Kino „Wawel" » D A L 3 Z B  

D Z I E J E  T A R Z A N A *
Kino „Momus“ »MotyI Bru­

kowy*.

Witold Fabrycy.

Podziękowanie.
W szystk im  tym , którzy od d ali ostatn ią  p rzysłu gę  w  odp row a­

d zen iu  drogich nam  zw łok

ś. p, Edwarda Szamoty
na m iejsce w ieczn eg o  spoczynku , a w  szczeg ó ln o śc i D u ch o w ień stw u  
z parafji S tarego  S ie lca , Sz. D yrekcji firm y A . D e ich se l, w sp ó łp ra ­
cow n ik om  i robotnikom , zw iązk ow i M ajstrów , orkiestrze, oraz w sz y ­
stk im  krew nym , przyjacio łom  i znajom ym  sk ład a  staropolsk ie  Bóg  
zap łać

Zona, dzieci i rodzina.

Pomoc dla bezrobotnych woj. kieleckiego
w styczniu br.

W ojew od a  k ie leck i u zy sk a ł w  
m inisterjum  pracy i op iek i sp. kredyt 
na k o n tyn u ow an ie  w  styczn iu  br. 
p ań sw ow ej p om ocy d la  bezrobot­
nych  na teren ie n a szeg o  w o jew ó d z­
tw a w  w y so k o śc i 350.000 zł.

Pom oc ta p o lega  na w yd aw an iu

b ezrobotnym  d ep u ta tów  ży w n o śc io ­
w y ch  za  p ośred n ictw em  zw ią zk ó w  
kom unalnych .

P o d zia łu  p o w y ższej su m y p o ­
m ięd zy  zw ią zk i k om unalne dokona  
p. w o jew o d a  w  dniach  n a jb liższych .

Fabryka Kulczyńskiego w dalszym ciągu truje ludność
Lekceważenie zarządzeń władz. Silne wstrząsy i ervzacv  dvm  

-  Wypadki ciężkich zasłabn ięć  q Y *
C o na to p. wojewoda ?

W myśl decyzji województwa, fa 
bryka Hulczyńskiego w Sosnowcu 
saiała przeprowadzić w ciągu ośmiu 
tygodni niezbędne przeróbki, konie­
czne dla uchronienia mieszkańców, 
przylegających do fabryki ulic, 
przed siłnemi wstrząsami oraz za­
truwaniem dymem, wydobywają­
cym się z komina fabrycznego.

Prekluzyjuy termin już upłynął, 
lecz dyrekcja fabryki nie zastosowa 
ła się do decyzji województwa.

Interwencje ludności, narażonej 
w dalszym ciągu na utratę zdrowia, 
nie odnoszą żadnego skutku.

Panowie dyrektorzy twierdzą z 
całą bezwzględnością, że zrobią tyl 
ko tyle, ile im się będzie podobać i 
co będą uważali za potrzebne.

Wczoraj do redakcji naszego pis 
ma zgłosiła się delegacja mieszkań­
ców z prośbą o poruszenie tej spra­
wy, by województwo zechciało zwró 
eić baczniejszą uwagę na lekceważe 
nie przez dyrekcję fabryki Hulczyń 
skiego zarządzeń naszych władz.

Jednocześnie oznajmiono nam,

K R O N I K A .
K A LEN DA R ZYK .

Dziś: Antoniego 
Jutro: P iotra 
Wschód słońca: 7.36 
Zachód _ 55

Styczeń

Piątek

R A D I O .
W A R S Z A W A .

Piątek, 17 stycznia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.95. 

Muzyka z płyt gramof. 13.10. Kom. me­
teor. 15.00. ICom. gospodarczy. 15.20.

że ludność sąsiadujących z fabryką 
ulic, w dalszym ciągu narażona jest 
na potężne wstrząsy, które powodu 
ją  trzęsienie się domów i wszyst­
kich sprzętów w mieszkaniach.

Jednocześnie gryzący dym, któ 
ry miał być usunięty przez koniecz 
ne przeróbki, w dalszym ciągu wci­
ska się do mieszkań przez szczeiiny 
w drzwiach i oknach.

W ciągu wczorajszej nocy za­
szły trzy wypadki ciężkich zasłab­
nięć.

Ludność tej dzielnicy, prawie 
bez wyjątku, cierpi na silne bóle 
głowy i różne zaburzenia wewnę­
trzne, wskutek zatrucia dymem ca­
łego organizmu.

Stan ten trwać nadal nie może. 
Zarządzenia naszych wadz muszą 
być respektowane i wykonywane.

W  danym wypadku wymaga te­
go dobro ludności tej nieszczęśliwej 
dzielnicy.

Mamy nadzieję, że sprawą tą Dli 
żej zainteresuje się p. wojewoda.

„Przegląd wydawnictw periodycz­
nych". 15.45. Kom. Rady Nacz. Zjedn. 
Pol. Zw. Śpiew, i Muz. 16.15. Muzyka 
z pł„ t gramof. 17.15. „Nowe sposoby 
usprawnienia pracyV 17.45. Koncert 
ork. mandolinistów. 18.45. Rozmaitości. 
19.10. Giełda rolnicza. 19.25. P łyty  gra­
mofon. 19.58. Sygnał czasu z Warsz. 
20.00. Odczytanie programu na dzień 
nast. 20.05. Pogadanka muz. „Z dym­
kiem papierosa", kom. PAT., oraz' re- 
transm. ze stac.ii zagr. 20.15. Koncert 
symf. z Filh. Warsz..

K A T O W I C E .
Piątek, 17 stycznia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncept z płyt gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea­
t r y  Pol. 16.20. Koncert z płyt gramof. 
17.15. Transm. z Krakowa. 17.45. Kon­

Ogólna.
(o) Zmniejszenie kontyngentu emi­

grantów polskich do Australj i w R, 
1930. Rząd związku australijskiego za­
wiadomił władze polskie, iż kontyngent 
emigrantów z Polski, zamierzających 
wyjechać do Australji w r. 1930,'został 
zmniejszony do 150 osób. W roku 1929 
kontyngent polski wynosił 300 osób.

Z Kielc
(k) Nominacja.. Dotychczasowy re­

ferent przemysłowy przy starostwie 
kieleckim p. Edward Wojtowicz zo­
stał mianowany instruktorem przemy-' 
słowym w owjewództwie w 7 st. służ, 
na miejsce p. Axentowicza.

(k) Bal oficerów policji. Korpus ófi 
ceró-,v policji województwa kieleckiego 
w dn. 8 lutego w salonach klubu urzę­
dników państwowych w województwie 
urządza bal reprezentacyjny pod pro­
tektoratem p. wojewody Wł. Korsaka i 
p. R. Ludwikowskiej, żony komendao 
ta wojewódzkiego policji p.

Ścisły komitet zabawy poczynił jus 
wysiłki aby zarówno pomysłowemi de 
koracjami, ilustrującomi życie policji, 
jak i doborem towarzystwa zapewnić 
powodzenie balu.

Bal ten budzi już dziś wielkie zainie 
resowanie.

(k) Kukły karnawołowe. Dorocz­
nym zwyczajem towarzystwo miłośni­
ków sztuki w Kielcach urządza w bie­
żącym karnawale kukły kieleckie.

Obecnie zakonspirowani członkowie 
towarzystwa pi-acują nad przygotowa­
niem materjału. Jak się dowiadujemy, 
tegoroczne kukły zapowiadają się nie­
zwykle interesująco.

(k) Katastrofalny stan autobusów 
kieleckich. W ubiegły wtorek lotna ko­
misja kontrolna z referentem przemy­
słowym ze starostwa p. Wojtowiczem 
na czele dokonała kontroli wszystkich 
autobusów kieleckich kursujących na 
terenie tutejszego powiatu.

Wynik kontroli był zgoła niespodzie­
wany.

Z 30 kursujących autobusów kilka za 
ledwie odpowiadało i to niezupełnie 
wymaganym przepisom, reszta urągała 
wprost pod wieloma względami naj- 
elementarniejszym wymogom nietylko 
komunikacji autobusowej, ale wogób- 
komunikacji.

Dnia 1-go września ub. r. wyszio 
rozporządzenie, normujące Szybkość ru 
chu autobusowego, a następnie wygo­
dy pasażerów, estetycznego wyglądu o- 
raz specjalnego utrzymania i kon­
serwacji wozów, przeładowania pasaże 
rami i t. p.

Po wyjściu tego i-ozporządzenia prze-, 
pewien okres (bardzo mały) dzięki czę 
stszej i skrupulatniejszej kontroli 
wszystkie autobusy z konieczności mu­
siały trzymać się przepisów. Obecnie 
zapanowała całkowita samowola.

Kto chce, ten jeździ, szybkość oboje 
tna, zależna od humoru lub fantazji 
kierowców ilość pasażerów zależy od 
frekwencji — słowem zapanowała ab­
solutna anarehja.

W związku z ciąglemi niejednokrot 
nie rozpaczliwemi skargami pasażerów 
starostwo kieleckie postanowiło prze­
prowadzić gruntowną kontrolę i 
wszystkie nie nadające się ze wzglę­
dów bezpieczeństwa i nie stosujące się 
do przepisów — autobusy zupełnie wy­
cofać.

(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak" 
Gra namiętności. Kino „Pałace" — Szar 
latań. Kino „Unjon" Życiowe rozbitki.

(k) Symulował napad. W odległoś­
ci 3 kim. od Inowłodza, pow. opoczyń­
skiego, 6 osobników, z których jeden 
uzbrojony w rewolwer napadło na fur 
mana Remiszewskiego Antoniego z 
Opoczna, wiozącego piwo z Lodzi.

Osobnicy ci po obrewidowaniu Remi 
szewskiego, zabrali mu rzekomo 50 gro 
szy oraz 2 antałki piwa, poczem zbiegli.

Jak ustalono dochodzeniem, Remi­
szewski napad zmyślił.

Kino „ U  N  I O  N “  Kielce
D ziś  i dni następne.

Życiowe Rozbitki
W  rolach głów nych:

EW E L Y N  B R E N T  i W I L L I A M  
P O W E L L .  ,
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Kino ..P A L A C E "  Xitica.
Dziś i dni nas epne

„Szarlatan
, xr  . UAPnAW'

SS

W ’ro lach  g łó w n ych :  MAŁGORZATA
LKWING-'TON i ARNOLD KENT.

Na scenie: Eożegnalna newja artystów  
scen- warszaw-, kich.

Hinn Ą . z w a n a k *  Klanie
Dziś i dni następne

Ora namiętności

Potworne morderstwo w Sosnowcu.
Młotkiem zamordował matkę i brata

Zazdrość powodem wyrafinowanej zbrodni.
towarzyszki.

(k) Zabili. M ieszkaniec wsi Droch- 
iin, pow. wloszczowskiego — Kaszmar 
czyk Karol został tak ciężko pobity  
przez Stanisław a Stępnia i  Tomasza 
Dudę że wskutek odniesionych ran 
zmark

(k) K atastrofa autobusowa. N a dro­
dze K ielce — Chęciny, wskutek ślizga  
w iey ześlizgnął się z drogi autobus 
m iejski m. Chęcin i uderzyć o siup te- 
lefoniczny. Autobus został częściowo u- 
szkodzony i słup- telegraficzny zlama 
ny. Z pośród pasażerów nikt me od­
niósł szwanku.

(k) Samowola kam ienicznika ukara 
aa. Swego czasu obszernie poruszaliś­
m y niesłychaną sprawę karygodne] sa­
mowoli znanego w Kielcach, kam iem cz 
nika, radnego m iasta Józefowskiego, 
który bez najm niejszego prawa, m ając 
na uwadze tylko swą osobistą zemstę 
powykręcał lokatorom  rury kanaliza­
cyjne i wodociągowe, dzięki czemu po- 
ibaw ił ich wygód, do których oddawna 
Byli przyzwyczajeni.

Jak już donosiliśm y, sprawia ta  opar 
ła  się o sąd. Kilkakrotnie; ją  odkłada­
no,, lecz w dn. 14 b. m. zapadł, wyrok, 
mocą którego radny Józefowski został 
skazany n a  2 tygodnie, więzienia z za­
m ianą na 200 zł. grzywny.

(Ł) Kradzież. Ze strychu domu przy 
ulicy Zagórskiej nr. 25 w Kielcach złb 
dziej skradł 3 koszule m ęskie i 2 pary 
gołębi, w artości 70 zł., w łasnosc Stani 
sława Chyżego.

Na scenie! 3 ZrOdOWSklCh 3

O n e g d a j  w ie c z o r e m , p rzy  u l. 
B u k o w e j nr. V w  S o sn o w c u  d o k o ­
n a n e  z o s ta ło  w y r a f in o w a n e  p o d w ó j­
n e  m o rd erstw o , św ia d c z ą c e  o   ̂ m o- 
r a ln e m  z w y r o d n ie n iu  zb rod n iarza .

W  d o m u  ty m  z a jm u je  sk ro m n e  
m ie sz k a n k o  ro d z in a  ro b o tn ic za  G a- 
j e w s z c z y k ó w ,  z ło ż o n a  z  cz terech  o-  
só b , trz ech  s y n ó w  i m a tk i staru szk i.

K ry ty c z n e g o  w ie c z o r u , k ie d y  Jan  
G a j e w s z c z y k ,  la t  3 9  p o w r ó c i ł  z  p ra ­
c y  i p o ło ż y ł  s ię  sp a ć , im o d s z y  brat 
je g o , P io tr , la t 25, u z b r o iw sz y  s ię  

w m łotek
z a d a ł b ratu  k ilk a  śm ie r te ln y c h  
u d e r z e ń  w  g ło w ę , k tó re  sp o w o d o -

Wały śmierć Gajewszczyka
W  c h w ili, g d y  zb ro d n ia rz  k o ń ­

c z y ł  k a in o w e  d z ie ło  d o  m ie sz k a n ia  
w e s z ła  m a tk a , M arja G a je w sz c z y k ,  
64 le tn ia  s ta ru szk a . ,

N im  je d n a k  z d o ła ła  p rze m o w ie , 
m ło d o c ia n y  m o rd erca  u d e r z y ł m a tk ę
ty m  sa m y m  m ło tk ie m , p o c z e m  
o w in ą w s z y  s ta r u sz c e  g ło w ę  ch u stk ą ,

udusił ją.
Z b ro d n ia rz  z  z im n ą  k rw ią , p o  

s p e łn ie n iu  p o d w ó jn e g o , o h y d n e g o  
m o r d e r stw a  w ło ż y ł  n o w e  o b u w ie  i 
u b r a n ie  z a m o r d o w a n e g o  b rata , z a ­
b ra ł p ie n ią d z e  i w y s z e d ł  n a jsp o ­
k o jn ie j  n a  u lic ę . .

W ie c z ó r  s p ę d z ił  w  k in ie , a  p o  
w y jś c iu  n a  m ia sto  p o c z ą ł sz u k a ć  
ja k ie jś

k tó r a b y  u m iliła  m u  cza s .
W  m ię d z y c z a s ie  d o  d o m u  p o ­

w r ó c ił trzec i s y n  G a je w sz c z y k o w e j ,  
k tó ry  z a n ie p o k o jo n y  c is z ą  i  za m -  
k n ię te m i d rzw ia m i w  m ie sz k a n iu , 
p r z y  p o m o c y  s ą s ia d ó w  w y w a ż y ł  
d rzw i m ie sz k a n ia , g d z ie  o c z o m  
p r z y b y ły c h  p r z e d s ta w ił s ię

okropny widok.
Z a w ia d o m io n a  n a ty c h m ia s t  o  

m o rd er stw ie  p o lic ja  w s z c z ę ła  en e r ­
g ic z n e  ś le d z tw o .

P o  m o z o ln y c h  p o s z u k iw a n ia c h ,  
m o rd ercę  m a tk i i b rata , P io tra  
G a je w s z c z y k a  a r e sz to w a n o  n a  u l. 
P iłsu d sk ie g o , z a ję te g o  p o s z u k iw a ­
n ie m

„dziewczynki".
Z b ro d n ia rz  z c a ły m  c y n iz m e m  

z e z n a ł  w  k o m isa r ja c ie , iż  m ord er­
s tw a  d o k o n a ł z  za z d r o śc i, p o n ie w a ż  
z a m o r d o w a n y  b r a t  je g o  p o s ia d a ł  
n o w y

garnitur i buty.
M a tk ę  z a b ił w  o b a w ie , a b y  n ie  

m o g ła  z a w ia d o m ić  policji; o  d o k o ­
nanej; zb ro d n i.

W ie ś ć  o m o r d e r s tw ie  lo te m  b ły ­
s k a w ic y  r o z e s z ła  s ię  p o  m ie śc ie ,  
g r o m a d z ą c  o b o k  m ie s z k a n ia  o fiar  
tra g ic zn e j i p o tw o rn ej zb ro d n i lic z n e  
r z e s z e  c ie k a w y c h , k o m e n tu ją c y c h  
z e  zg ro zą  o h y d n e , p o d w ó jn e  m or­
d erstw o .

OgSeszajsie sią w „Eipresie Zagłębia"

Ze Skarżyska.
(sk) Zabawa karnawałowa. D nia 18 

stycznia b. r. w sa li stow. „Sokoła , 
związek m aszynistów urządza zabawę 
taneczną, dla członków i  zaproszonych 
gości. W ejście za zaproszeniami. Tego 
samego dnia sekcja cyklistów  w Skar 
żysku — K am iennej w sali _ resursy  
przemysłowo - rzem ieślniczej i  stow  
techników w sa li „Ogniska" również, 
urządzają taneczne zabawy za zapro­
szeniami.

(sk) Zbiórka m etali na dzwony. K o­
m itet sekeji zakupu dzwonów dla nowo 
budującego się kościoła w Skarżysku- 
Kam iennej, apeluje do w szystkich  
m ieszkańców należących do tej para­
f i i ,  o składanie wszelkich m etali, m o­
siądzu, m iedzi i  innych na ten cel.

(sk) Znalezione legitym acje. Dnia 14 
stycznia b. r. znaleziono przez tutejszy  
kom isariat policji państwowej leg ity ­
m acje za nr. 2569 na nazwisko Jana Zie 
lińskiego P. W. A.

N a stacji kolejowej znaleziono leg i 
tym acje urzędniczą za nr. 659 n a  nazwi 
sko Stanisław a Konarzewskiego nadleś 
niczy z Modrzewia.

(sk) Trueie szczurów. W  dniu 11, 12, 
13 b. m. m agistrat m iasta Ostrowca 
przystąpił do w alki z plagą szczurów. 
Zarządzono przymusowe trucie ich spe­
cjalną trutką, która została rozdawana 
w m agistracie po cenie kosztu. Opor­
nych w łaścicieli nieruchomości, którzy  
nie zastosowali się. do wydanych przepi 
sów, m agistrat zarządził rozkładanie 
trutek przez sw ych f im kcjonarjuszy na 
koszt opornych.

Trutki tej m agistrat w ydał w szyst­
kim  właścicielom  nieruchomości około 
600 kg. Rezultat tej trutki okazał się  
bardzo dodatni.

P ow rócił

Pr eLRechtszaft
Specjalista chorób dziecięcych

Lampa kwarcowa, Sollim.
Bądzin, ul. Kołłątaja nr. 33.

Telefon 1 55.

Na deszcz, wichurę i śnieg

K R E I i  N I V E A

W W T i  n ie p o g o d a , m r ó , l  r f *
przedwczesnych zmarszczek. Świeże powietrze jednakże t C h ron i delikatne tkanki
ją przed s z k o d h w e m h ,  sie fałd i zmarszczek. Zachowajcież wygląd młodo-ą przed szkodliwem działaniem niepogody, ty lk o  ^ e m  g iv e a  «  C h o w a jc ie ż  wygląd młodo-

Krem Nivea wnika w skórę i me pozostawia połysku.
. « a  i s- t t a 4 * \ n j o o m e i n i  za

i M C I U  ”   *  *
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Wyrób krajowy firmy PEBECO, ep. z o. odp. w Katowicach _____________
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HRABIA  
MONTE CHRISTO.

185. ------ -----------

— To już nie filozof ja, panie Ber 
tuccio, to praw da i w iara sama — 
rzekł Monte Christo z&pT&wdę 
Bóg zesłał ci to dziecię!

— O tak, panie hrabio, Bóg isto t 
nie dał mi to dziecię, by stało się o- 
no karą za moją zbrodnię zabój­
stwa. N igdy może jeszcze tak  prze 
w rotnie na ziemi nie żyła istota, 
aczkolwiek dziecko to było najtkliw  
szą zawsze otoczone opieką _ i w y­
chowywane jak  najstaranniej!

Bratowa obchodziła się z chłop­
cem tym  jakby z synem udzielnego 
jakiegoś księcia. Fizycznie przed­
staw iał się on najlepiej. Postać miał 
harm onijną i kształtną, oczy jasno 
błękitne, jak  zabarwienie najw y­
tworniejszych chińskich waz, wło­
sy miał bardzo jasne o złotawem od­
cieniu, które jednak z czasem przy 
bierać zaczęły tony czerwonawej 
miedzi. A przysłowie poucza, żo ru ­
dy człowiek jest albo bardzo dobry, 
albo też zły zupełnie. Przysłow ie to 
na Benedetto sprawdziło się zu­
pełności, dobroci nie było w nim na
lekarstwo.

W  pierwszych, la tach ,. A ssunta, 
co praw da, trochę psuła, chłopca.

Niejednokrotnie biegła do miasta, o 
parę kilometrów oddalonego, byle 
tylko kupić chłopcu, a to ciasteczek, 
to znów najwyborniejszych czekola 
dek, lub owoców w cukrze. Ale eóżl 
od słodyczy tych chłopiec wolał 
kasztany, lub pomarańcze, — kra­
dzione w ogrodzie sąsiada.

Ale to były dopiero początki. Ra 
zu pewnego, gdy Benedetto miał o- 
koło sześciu la t życia, odwiedził nas 
sąsiad nasz, Bazyli, z tem, że zginął 
mu luidor z woreczka. A pan h ra ­
bia wiesz zapewne, że na Korsyce 
nigdy nie było złodziei, to też kosz­
towności i pieniędzy n ik t tam nie 
zam yka ani chowa.

Mówiliśmy mu, że może źle obli 
czył, on jednak był bardzo pewien 
swej rachuby.

Zaś tego dnia Benedetto, po cało 
dziennej nieobecności w domu, co 
nas wiele niesp ikojności nabawiło,; 
wrócił nakoniec wieczorem z małą 
m ałpką afrykańską na ręku. Na za 
pytanie, skąd ją  wziął! — odpowie­
dział, że ją  znalazł na  drodze...

Od miesiąca niegodziwe to dziec 
ko uroiło sobie, że małpkę mieć mu­
si. No i znalazło sposób!

Powiedziałem mu, iż nie wierzę, 
by mógł żywe stworzenie, z łańcu- 
kicm  w dodatku, na  drodze znalczć, 
lecz Benedetto trw ał w kłamstwie i 
popierał je  takim i dowodami, że 
przenosiły one istotnie wielki zasz-

M — a— a— — a— —

czyt jego Łmagiaacji,. aczkolwiek w 
najm niejszej naw et mierze nie b y ły . 
podobne do prawdy.

Rozgnicwałem się w końcu, lecz 
om na to tylko się roześmiał; pagro 
ziłem mu, —odskoczył, natychm iast 
parę kroków, ze słowami:

— Ty bić mnie nie masz prawa. 
Nie jesteś na szczęście m o im  ojcem!

Nie mogliśmy się dowiedzieć, kto 
odkrył mu tę tajemnicę, którą stara  
liśmy się najusilniej, przed nim za­
chować. W  każdym jednak razie od 
powiedź ta  u jaw niła dosadnie chara 
k ter tego dziecka, to tez dotknęła 
mnie ona do żywego, jednak opuści 
łem wzniesioną już rękę, a dziecko 
odeszło dumne widocznie z odniesio 
nego nadem ną zwycięstwa. Od tej 
chwili stał się jeszcze bardziej zuch 
wały, terroryzując A ssuntę zwłasz 
cza, od której wyciągał pieniądze, 
tak, iż stale bywała bez grosza.  ̂ _

M ając zaledwie la t jedenaście 
obcował jedynie z młodzieżą dorasta 
jącą, przyczem wdawał się ze wszy 
stkim i największym i łotram i w oko 
licy, co dało ten skutek, że parokro 
tnie mieliśmy u siebie odwiedziny 
policji, k tó ra  szukała sprawców kil 
ku brzydkich czynów.

To mnie przestraszyło. Zaczęło 
nam to grozić najgorszemi następ­
stwami, zaś niepokój mój. był tym 
większy, że musiałem się wydalić z 
domu na czas dłuższy.

Długo rozmyślałem, co mi wy p a  
da czynić, zwłaszcza że mnie prześlą 
dowały jakieś złe przeczucia. W  koń 
eu postanowiłem wziąć ze sobą Be. 
nedetta; spodziewałem się, że 
czynne i surowe życie kontrabnn- 
dzistów i ich niesłychana karność na 
pokładzie, zmienić zdołają charak­
te r chłopca.

Wziąłem więc Bened.e-t.ta n a  st.ro 
nę i powiedziałem, że go zabieram
ze sobą. ,

Pozwolił sobie powiedzieć wszy 
stko do końca, a  potem aż parsknął 
śmiechem, mówiąc:

— Czyś ty  oszalał, mój w uju!.. 
Tak mnie zazwyczaj nazywał ( gdy 
był w dobrym humorze — Głupi 
bym być musiał chyba, gdybym 
zmieniał źyeie, które teraz prow a­
dzę, na takie, jakie ty  prowadzić 
musisz, to znaczy dobre i smaczne 
próżnowanie, na okropną pracę i tru  
dy, w jakich ubiega ^twe życie. A 
mnie na co przepędzać noce na zim 
nie, lub prażyć się w upale _ dn ia ł 
Po co się kryć bezustannie i n a ra ­
żać na strzały  i więzienie! By zys­
kać trochę pieniędzy! A.leż ja  mam 
je i bez tego. Czyż ich nie mam—ile 
ich tylko zapragnę! A ssunta nie od 
waży się nigdy na to, by mi śm iała 
ich odmówić. Nie, mój stary , był­
bym nazbyt głupi gdybym się zgo­
dził na twój kaprys.
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Z Sosnowca.
(s) Zarząd kom itetu miejskiego L. 

O.P.P. w Sosnowcu składa serdeczne 
podziękowanie członkom t-wa rzemieśl 
niczego i przedstawicielom straży o- 
gniowej za zebrane w dniu 12 b. m. 
podczas „opłatka" 57 zł. na cele QPG. 
na rece kdta straży ogniowej p. Kę­
dzierskiego.

(s) „Maciek Samson". Spółdzielcze 
koło powiatowe w Sosnowcu, w sali tea 
tru  m iejskiego w dniu 19 b. m. o godz. 
7.30 wieez., daje pod powyższym ty tu  
łem pełną hum oru krotocbwile ludową 
w malowniczych krakowskich kostiu­
mach ze śpiewami i tańcam i K. Gala- 
siewicza.'

(s) Renard zagrodził. Głośna przed 
paru  miesiącami spraw a zatargu  m agi 
s tr  atu  z to w. hr. R enard o t. z w. lin je  
niwecką znalazła ostatecznie swe roz­
wiązanie. Sprawę wygrało tow. hr. Re 
nard na te j zasadzie, że ulica przez m ia 
sto zniwelowana, łącząca ul. W arszaw­
ską z Piłsudskiego nie bedzie ogrodzo­
na i zostanie w użytkowaniu mieszkań 
ców. odcinek zaś od ulicy Piłsudskiego 
do Teatralnej tow. Renard może za­
grodzić.

K orzystając z tych uprawnień, tow. 
h r. R enard odcinek ten ogrodziło.

(s) Odczyt. W  niedziele dnia 19 b. 
m. o godzinie 17 w auli gim nazjum  im. 
Stasziea ks. dr. S. U fniarski wygłosi bo 
gato ilustrow aną przezroczami prelek­
cje pod tytułem  „Grobowiec faraona 
Tutenk - hamona".

Całkowity dochód przeznaczony jest 
na walkę z gruźlicą. W stęp dla doro­
słych 1 zł. dla uczącej się młodzieży 
50 groszy.

(s) Zebranie D nia 21 b. m. o godz. 3 
popoł. w sali przy ulicy Rysiej 2 odbę­
dzie sie walne zebranie członków związ 
ku robotników handlowych.

(s) 13 -1 mieszczański. W sobotę, dnia 
18 bm. o godz. 10 wieczorem, w sali re­
prezentacyjnej przy restaurac ji „Ło- 
carno" (wejście od ul. Dęblińskiej 4), od 
bedzie sie bal mieszczański. Moc nie­
spodzianek. O rkiestra doborowa.

(s) Dla naszych m ilusińskich. W so­
botę 18 bm. o godz. 3 i pół po południu 
w sali _ „Zagłoba" przy ul. Kościelnej 
odbędzie sie przedstawienie tea tru  m a­
rionetek „M injatnry", zorganizowanego 
przez sekcje teatrów  ludowych przy 
W. O. P. Wojew. śląskiego p. Ł ,Ze- 
flik  — Knefłik" — śląska baśń ludowa 
w 3 aktach Mieczysława Miro - Rowiń 
skiego i „Śląska B ieda"— baśń ludowa. 
Pierwszy to raz w Sosnowcu nadarza 
sie sposobność zobaezenia tak  oryginał 
nej imprezy, k tó ra  niewątpliwie zain­
teresuje wszystkie m atki, dbające o go 
dziwą rozrywkę dla swych pociech.

Ceny miejsc bardzo przystępne. Bile 
ty wcześniej można nabywać w kslegar 
ni WP. Regulskiej, ul. 3 m aja 7, a  w 
dniu przedstawienia o g. 2 i  pół przy 
kasie.

(s) Naciągacze g rasu ją  w Zagłębiu. 
Od pewnego czasu Zagłębię stało sie te 
renem operacyjnym wszelakiego rodzą 
ju  naciągaczy, którzy tu, jak  do jak ie­
goś Eldorada, zjeżdżają masowo, by na 
ciągać mieszkańców i różne instytucje. 
Ostatnio,naprzykład, mamy do zanoto 
wania nowy fakt. Oto dyrekcje m iej­
scowych szkół odwiedzają jacyś nacią 
gacze_ którzy, powołując sie na n ie­
istniejący okólnik kuratorium  krakow 
skiego, proponują wyświetlanie dla ucz 
niów film u propagandowego, o bardzo 
wątpliwej wartości. Jak  stwierdzono, 
są  to zwykli wydrwigrosze, którzy 
chcą żerować na kieszeniach młodzieży. 
W razie zgłoszenia sie tych ptaszków w 
jakiejś szkole należy oddać ich w rece 
policji.

(s) W obawie przed gruźlicą. Wero 
nika Wielgusowa, zam. przy ul. Barba 
ry  7 choruje od dłuższego ezasu na 
gruźlicę.

Choroba wyczerpała Wielgusową 
nerwowo, tak, że onegdaj nieszczęśli­
wa postanowiła skończyć z życiem i w 
tym  celu poderżnęła sobie gardło brzy 
twą. W  stanie groźnym przewieziono 
ją  do szpitala P. K . Ch.

Zawiercie i Chmielnik nie otrzymają pożyczek
Z kom unalnego funduszu pożyczk ow ego  dla miast.

Ostrzeżenie.
O d kilku dni p ew n i, n iew y śle -  

dzen i narazie osobn icy, starają s ię  
od abonentów  w  im ien iu  M iejsk ie­
go Z ak ład u  E lektrycznego ściągać  
n a leżn ości za  prąd, za  d zierżaw ę  
liczn ik ów  itp. W ob ec tego M iejski 
Z ak ład  E lektryczny p od aje do w ia­
dom ości w szystk im  abonentom  s ie ­
c i m iejsk iej, iż  do śc iągan ia  w szyst­
kich op ła t na rzecz M. Z . E. są u- 
p ow ażn ien i jed yn ie  i w y łą czn ie  ty l­
ko 2 in k asen ci p. S tan isław  T urliń- 
sk i i p. S tefan  Straszak.

D o kontroli instalacji siły  i św ia ­
tła u p ow ażn ion y  jest poza  p ow yż-  
8zem i inkasentam i personel m onter­
ski. W szy scy  funkcjonarjusze M. Z. 
E. są  zaopatrzeni w  leg itym acje  z 
fotografjam i, które to leg itym acje  
winni na k ażd e żąd an ie  przedk ła­
dać abonentom .

Na ostatniem posiedzeniu spe­
cjalnej komisji przyznane zostały 
z komunalnego funduszu zapomogo 
wo-pożyczkowego pożyczki następu 
jącym samorządom: -wydziałom po­
wiatowym: Kowel — 70.000 zł., O- 
patów —- 25.000, Siedlce — 50.000, 
Turek — 50.000, Augustów—20000, 
Równe —75.000, oraz magistratom: 
Nasielsk — zł. 20.000, Siedlce >

30.000, Dobra •— 25.000, Lubartów 
— 50.000, Lublin — 75.000 zł. Odmó 
wiono udzielenia pożyczek wydzia­
łowi ' powiatowemu w Suwałkach, 
magistratom m. Zawiereie, m. Osz 
miany i m. Chmielnika. Odłożono 
do następnego posiedzenia rozpa­
trzenie zgłoszenia o udzielenie po 
życzki magistratowi m. Krakowa.

Specjalista ©d spraw podatkowych.
Posiedzi miesiąc w więzieniu.

R óżn e 9ą za w o d y , w  których  
sp ecja lizu ją  s ię  fach ow cy .

P. Szaja  H on igm an  (S o sn o w iec , 
M odrzejow ska 28) sp ecja lizow ać się  
w  za ła tw ian iu  spraw  p od atk ow ych .

W  takim  charakterze pobrał od  
m iejscow ego  o b y w a te la  T eo fila  Ż y ł­
k i 165 zł.

Jak H on igm an  z a ła tw ia ł spraw y  
sw y ch  p u p ilów , n iew iad om o, dość,

że  w  k ilk a  m iesięcy  późn iej Ż y łk a  
w n ió sł na H on igm an a skargę do  
prokuratora, sekw estrator bow iem  
zają ł m u rzeczy  za za leg łe  podatki, 
m im o iż  H on ig m a n  zap ew n ia ł, że  
„jest w szy stk o  w  porządku”.

W czoraj w  są d zie  ok ręgow ym  
w  S osn ow cu  H onigm an o d p ow ia ­
d a ł za p rzy w ła szczen ie  i sk azan y  
zo sta ł na m iesiąc  w ięz ien ia .

Krwawa rozprawa pomiędzy szwagrami
Sękaty  kij, jako argument w sporze o majątek.

D zierżąc ob u rącz p o tężn y  kij, 
cz e k a ł c ierp liw ie  27-letn i Jan Z ak o-  
m ik w  ciem nej bram ie na pow rót 
sąsiad a  44-letn iego  Józefa P ilarsk ie­
go  (M ilow ice, B ryniczna 1).

O baj b y li szw a g ra m i. S ęk aty  
kij m ia ł p rzyp ieczętow ać  toczący  
s ię  m ięd zy  nim i d łu g o letn i spór o 
m ajątek.

G dy w reszcie  P ilarsk i, w raca­

jąc z pracy, w k roczył w  podw oje  
bram y, p a d ły  na n iego  c iężk ie  razy

Pob item u  p ierw szej pom ocy  u- 
d zie liło  p ogotow ie , stw ierd zając  o- 
g ó ln e  obrażen ia  i złam an ie żebra.

D a lszy  p rzeb ieg  sporu rozegrał 
s ię  w czoraj w  sąd zie  ok ręgow ym  w  
S osn ow cu . K rew ki szw agier  p o­
s ied z i w  w ięz ien iu  d w a m iesiące .

Witam was prorocy!
Niesamowita scena w zagajniku.

Btaanaa

W dniu onegdajszym Zelów pod 
Łaskiem był widownią

niezwykłego wypadku.
Oto w  godzinach wieczornych kil 

ku mieszkańców Zelowa wracając 
do domu przez zagajnik, który roz­
ciąga się tuż za miastem — spostrze 
gło jakiegoś mężczyznę, zupełnie t o  
zebranego, jednak w czapce na gło­
wie.

Nagus ów klęczał na piasku z 
twarzą zwróconą ku księżycowi i  
kłaniając się raz po raz, uderzał 

głową o ziemię.
Przechodnie zdziwieni tym nie 

pospolitym widokiem stanęli jak 
wryci na miejscu, czekając końca 
tej tajemniczej sceny.

Nagus jednak jak gdyby nie wi 
dział ich, wciąż bił pokłony, szepta 
jąc jakąś modlitwę.

Nie widząc końca —  przechod­
nie zbliżyli się doń i podnieśli z zie­
mi. Był istotnie zupełnie nagi.

— Witam was, prorocy, — zawo 
lał, —

czyście po mnie przybyli?
Wówczas dopiero spostrzeżono, 

że nagus jest niespełna zmysłów i 
mówił od rzeczy.

Ponieważ nie znaleziono nigdzie 
ubrania, usiłowano otulić go pal­
tem, lecz nieszczęśliwy manjak nie 
pozwolił na to.

Gdy zbliżano się do miasta, na­
gus, korzystając z nieuwagi prowa­
dzących go, wyrwał się im i począł 
uciekać w przeciwną stronę i skrył 
się w ciemnościach nocy.

(s) Stasiu, oddaj harm onję. Michał 
Mostkowski zamieszkały przy ulicy 
W iejskiej nr. 18 zameldował o przywła 
szczeniu mu harm onji, wartości 160 zło 
tych przez Stanisław ą Pasierbikównę, 
zamieszkałą przy ul. Nowej nr. 24. PoH 
c ja  s ta ra  się instrum ent odebrać.

(s) Drobny pożar. P rzy  ulicy Sobie­
skiego 11, w posesji P io tra  Dziurowi- 
eza, powstał pożar z nieustalonej do­
tychczas przyczyny, wskutek czego spa 
liły się komórki i w arsztat powroźni- 
czy. Na miejsce przybyła straż ognio­
wa i pożar zlokalizowała. W ypadku z 
ludźmi nie było.

(s) Znów gołębie. W dniu 15.1. 1930 
roku zameldował w I I  kom isarjacie p. 
p. w Sosnowcu Andrzej Padak (Nowo

Nie pomogły poszukiwaniu, któ 
re trwały kilka godzin — umysłowo 
chory mężczyzna znikł. Znaleziono 
tylko jego czapkę, która zleciała mu 
z głowy w czasie ucieczki.Wewnątrz 
widniały dwie litery: Z. N.

Zawiadomione o tem władze bez 
pieczeństwa nie uwierzyły w opo­
wiadania świadków.

Dopiero nad ranem wieśniacy, 
przybywający do Zelowa na tknęli 
się na

skostniałego z zimna
nieszczęśliwca.

Przeniesiono go do najbliższej 
ehałupy i doprowadzono do przy­
tomności, a następnie przewieziono 
do szpitala dla umysłowo-chorych 
w Warcie.

Jak się okazało,, nieszczęśliwym 
war ja tem jest

Zygfryd Neumark, 
mieszkaniec Zelowa, lat 23, który 
zamieszkiwał tam jako sublokator. 
Rodzice Neumarka zamieszkują w 
Radomsku, skąd syn ich uciekł.

Będąc manjakiem często wałęsał 
się wieczorami po zagajniku i stra 
szył przechodzących tamtędy miesz 
kańców, którzy twierdzili, że w la 
sku są duchy.

Onegdaj przed wieczorem Neu­
mark opuścił swoje mieszkanie i 
wpadłszy ostatecznie w szał, zrzu­
cił z siebie ubranie i modlił się do 
księżyca.

Wypadek ten wywołał w Zelo 
wie wielkie wrażenie.

pogońska ur. 45), że za pomocą wyrwa 
n ia deski od komórki skradziono mu 
11 sztuk gołębi, wartości 33 zł.

Z Czc'adzl.
(c) Zebranie bezrobotnych. Dziś, tj . 

17 bm. o godz. 10 rano w lokalu TUR„ 
Milowicka 20, odbędzie się zebranie bez 
robotnych. Na porządku dziennym wy 
bór 3 delegatów i spraw a udzielenia 
przez m ag is tra t zapomóg na ziemniaki.

(c) Z zarządu miasta. Na posiedzeniu 
zarządu m iasta w dniu 15 bm. zwolnio 
no od zapłacenia podatku m iejskiego 
od biletów wstępu na przedstawienia 
tow. młodzieży polskiej i tow. gim na­
styczne „Sokół" na Piaskach. Uchwało

no zwrócić się do zarządu tow. „Sa­
tu rn "  na  zezwolenie korzystania z boi­
ska sportowego dzieciom szkół Nr. 3 i 4 
oraz załatwiono k ilka spraw  podatko­
wych i personalnych.

(c) Na książki dla biednych uczniów. 
Zarząd domu ludowego pragnąc przyjść 
z pomocą licznej rzeszy niezamożnej 
uczącej się młodzieży, postanowił zor­
ganizować przy swej bibljotece dział 
podręczników szkolnych które będzie 
wypożyczał biednym uczniom. Celem 
zebrania odpowiedniego funduszu za­
rząd urządza w dniu 18 bm. zabawę ta  
neczną za zaproszeniami. Zabawa odbę* 
dzie się w sali tow. „Saturn" o godz. 
8 wiecz. O rkiestra doborowa, bufet na 
miejscu.

(c) Za strzelanie na ulicach m iasta 
ze straszaka i niepokojenie m ieszkań­
ców polieja pociągnęła do odpowie 
dzialności Edm unda Rusieckiego, Wf 
groda 44.

(e) E cha aw antury  w Czeladzi. Groź 
ną aw anturę wywołali czeladzcy awan 
tu rn icy  pod P rzełajką, bijąc dokliwie 
przechodniów. Dopiero na  odgłos strza 
łów rewolwerowych aw anturników  roz 
pędziła polieja, u jm ując głównych 
sprawców w osobach 24-letniego M arja 
na Wilczyńskiego! (kol. S atu rn  106) i 
22-letniego W ojciecha Otolińskiego (Mi 
łowicka 6). W czoraj stanęli oni przed 
sądem. W ilczyński skazany został na 
dwa miesiące więzienia, Otoliński zaś 
na 14 dni.

(c) Za aw antury  w kinie „Czary"
w czasie w yświetlania obrazu w dniu 
15 bm., policja pociągnęła do odpowie­
dzialności Antoniego Kimonę, Będziń­
ska 4.

Z Dąbrów \ .
(d) F era ln a  kopalnia. Dn. 11 bm. na 

kop. „Porąbka" w Zagórzu uległ wy- 
pakowi robotnik Stanisław  Piętka, zam. 
na  kolonji Pustkowie, którego przewie 
ziono do szpitala w Dąbrowie.

Dn. 13 bm. na te j samej kopalni ule 
g li wypadkowi robotnicy: Józef P ry  
choda la t 22, zam. w Dąbrowie (Bato­
rego 21) i K arol P frangiel, la t 18, zam. 
w Dąbrowie (Batorego 11), którzy zo­
sta li przewiezieni do szpitala w Dąbro 
wie. Dn. 14 bm. P frang ie l zm arł w szpi 
talu. S tan pozostałych jest ciężki.

(d) T ea tr dla dzieci. D nia 19 bm. przy 
jeżdżą do Dąbrowy na jeden występ 
powszechnie znany i ceniony te a tr  ma­
rionetek (lalek artystycznych) sekcji 
teatrów  ludowych przy śląskim  wy­
dziale wojewódzkim ośw iaty publicz­
nej. W ysoki poziom artystyczny przed 
staw ienia oraz niezm iernie ciekawy o- 
braz reg jonalny  z życia śląskiego ścią­
gnie napewno liczne rzesze naszyć 
m ilusińskich i młodzieży szkolnej.

, N adarza się rzadka okazja dostarczę 
n ia  dzieciom ku ltu ra lnej, estetycznej 
rozrywki. Rodzice nie przeoczą te j spo 
sobności i dadzą swej dziatwie dłuższą 
chwilę śmiechu, radości i zadowolenia

Kino-ieafr „ U C ! K c , H A “ 
D ąb ro w ą G órnicza, 3-go M aia  14. 

DZIŚ!  i dni następne  D z I S !
Majestatyczny film reiyserji FRANKA 

LLOYDA

„Królowa bez koron f
(Lady Hamilton)

W roi. gł. C or inna  Griffith, W ik tor Varconi.

(d) Za libację zapłacił falszywem? 
wekslami. Sutą libację w ypraw ił 36-let 
ni Stanisław  Bazorz z kol. Ostrowy na 
Niemcach w re stau rac ji Mosia w I)< 
browie Górniczej.

Skoro jednak zamykano gościnne 
progi Mosia, Baziorz zorjentow ał się, 
że nie m a gotówki. Moś wezwał policję, 
k tó ra zaopiekowała się osobą Baziorza. 
Chcąc załagodzić spór, Baziorz zapro­
ponował uregulow anie rachunku wek- 
slamL Załączono je  do protokułu, gdyż 
okazały się sfałszowane.

Baziorz spoczął za kratkam i. P rze­
siedzi tam  przez 4 miesiące. T ak orzekł 
wczoraj sąd okręgowy.

Z Zawiercia.
(z) Strajk w tow. ake. „Zawiercie".

W oddziele d ru k a rn i wybuchł wczoraj 
s tra jk  robotników, z powodu poturbo­
wania i w ydalenia z fabryk i robotnika 
Isk ierk i przez dyrektora tegoż oddzia­
łu  — Hercbaum a.

(z) Zastępstwo lekarza powiatowego.
czasie nieobecności powiatowego le 

karza, dr. Gajdzińskiego, k tóry  wyje­
chał na  1-miesięczny specjalny kurs 
san ita rny  zastępować go będzie i • ■--/.yj 
mować w poniedziałki od godz. l i  — Ib 
w lokalu starostw a, lekarz powi: bę
dzińskiego dr. B linstrub.

(z) Znowu wypadek autobusowy. Pe 
łen pasażerów autobus K. L. 71868, j a ­
dąc z nadm ierną szybkością przez uli­
ce w Pilicy, wywrócił się do przydroż 
nego rowu. N a szczęście obyło sie boa 
ofiar.
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Podsłuch telefoniczny w rodzinie Krygermanów.
« intobliwy reb Don ma kłopc f z tekstem hebrajskim.

J a k  w y n ik a  z n in ie jsz e j h is to rji, 
z w y k łe  s łu c h a w k i ra d jo w e  m o g ą  
s łu ż y ć  do  p o d s łu c h a n ia

rozmowy telefonicznej.
je ż e li  w  lo k a lu  z n a jd u ją  się  d w a  

k o n ta k ty , w k ła d a  s ię  w ty c z k ę  słu - 
c h a w sk i do  g ó rn e j d z iu rk i, d ru g ą —  
d o  je d n e j z d o ln y c h  d z iu re k  i p o d ­
s łu c h  g o tow y .

Z  o d k ry c ia  teg o  s k o rz y s ta ł  p . 
Jo jn e  K ry g e rm a n , w ła śc ic ie l in te re ­
su  z o b u w ie m  p rz y  u lic y  W a ło w e j 
6 w  W a rsz a w ie . P o n ie w a ż  je d e n  

kontakt b y ł  w  sklepie, 
a  d ru g i w  m ie sz k a n iu , m ó g ł p o d ­
s łu c h iw a ć , co m ó w i m a łż o n k a  C h a ­
n a , n ie  ś c ią g a ją c  n a  s ię  p o d e jrz e ń .

W id o c z n ie  d o w ie d z ia ł  s ię  c ze ­
g o ś  z łego , b o w ie m  w  u b ie g łą  n ie ­
d z ie lę  w p a d ł  z ro z w ic h rz o n y m  w ło ­
sem  do  ra b in a tu  i k rz y k n ą ł:

— Una ma fece ta !
—  C zeg o  ty  ch cesz?  C zeg o  ty  

fat'usz ja k  te n  g łu p i b a ra n !  —  o fu k ­
n ą ł  go  reb  D o n , o b u rz o n y  ta k im  
b ra k ie m  ta k tu .

W te d y  p . K ry g e rm a n  o p o w ie ­
d z ia ł  ja k  s p ra w y  s to ją  i z a ż ą d a ł  
ro zw o d u .

—  P rz e d ę w sz y s tk ie m , s k ą d  ty  
m asz  rad jo? . I

c  .y  to b i e  nie wstyd  
trz y m a ć  w  d o m u  ta k ie  p a s k u d z ­
tw a?

—  R a d jo  k u p i ła  ż o n a . T o  je j 
rzecz .

—  A  s k ą d  ty  m a sz  te lefon?
—  T e le fo n  ju ż  b y ł, ja k  s ię  ta m  

w p ro w a d z a łe m .
—  1 ty  s ły s z a łe ś  p rz e z  te  ru rk i?
—  T o  n ie  ru rk i, re b e , to  s łu c h a w  

k i. J a  s ły sz a łe m  ja k  o n a  g a d a ła  z 
k a w a le re m .

M ą d ra  tw a rz  re b  D o n a  p o k ry ­
ła  się

chmurą troski.
—  T y  d o  m n ie  p rz y jd ź  ju tro  —- 

rz e k ł do  K ry g e rrn a n a  —  ja  m u szę  
z a jrz e ć  do  k s ią g  h e b ra js k ic h .

N a z a ju trz  K ry g e rm a n  n ic  się  n ie  
ło w ie d z ia ł.  W e  w to re k  też . D o p ie ro  
w czora j re b  D o n  o św ia d c z y ł m u  
to n e m  s tan o w czy m :

—  Ja  p rz e z  c ie b ie  d w ie  n o ce  
n ie  sp a łe m . Ja  i m ój g a b e  p rze -

w e r to w a h ś m y  w sz y s tk ie
teksty i komentarze

h e b ra js k ie  d o  ro z w o d u  i w y o b ra ź  
so b ie , źe  n ig d z ie  n ie m a  a n i s ło w a  
o rad jo .

—  N o, to  co b ęd z ie?
—  T o  b ę d z ie , że  ty m c z a se m  n ie  

d o s ta n ie sz  ro zw o d u .
—  A  co ja  m a m  ro b ić  z k a w a ­

le re m  m ej żony?
—  T y  jeg o  z ła p  z a  u sz y  i p rz y  

p ro w a d ź  d o  m n ie , to  w te d y  d a m  
ci ro zw ó d .

Gorąca miłość w kuźni.
Ponura opow ieść żo n y  kowala.

Dzienniki niemieckie donoszą o Triibnerem a 25-letnią żoną właści 
w ykryciu zbrodni, k tó ra  przez kil cielą kuźni, Antoniną Tiebke, naw ią 
ka  la t ukryw ała się przed okiem ka 
rżącej sprawiedliwości, a wyszła na 
jaw  wskutek

wyrzutów sumienia 
w inowajczyni krwawego czynu.

Oto do miasteczka W ienefeld 
przybył przed kilku la ty  młody ko 
wal, k tóry znalazł zajęcie w tam tej 
szej kuźni, leżącej na peryferjach 
te j miejscowości. -— Niebawem mię 
dzy przybyszem 28-letnim Janem

Z M yszkowa.
(m) P orad nia  lekarska. W  biurze 

im hn latorjum  p ow iatow ej k a sy  cho­
rych w  M yszkow ie m ożna n abyć 7 k sią  
żoezri: w op raw ie za 1 zł. 5 gr., n iezbę  
dnyeh w każdym  dom u jak: „przem ysł 
a  zdrow ie4*, „ochrona życia  i zdrowia**, 
„atretyzm**, „n ieszczęśliw e w ypad ki w  
przemyśle** i  o chorobach w en erycz­
nych.

Sztuczne wytwarzanie ludig.
Profesor uniw ersytetu w No­

wym Jorku , Paul R  Heyl, ogłosił 
sensacyjny artyku ł w sprawie sztu 
cznego wrytw arzania ludzi.

— W  procesie powstaw ania ży­
cia ludzkiego, — pisze prof. Heyl, 
— niema nic tajnego, ani nadprzy- 
rodzonego-. T. zw. protoplazma, czyli 
komórka zasadnicza, nie je st niczem 
innem, jak  tylko pewnym

związkiem chemicznym.
Nie widzę przyczyn, dla których 
nie moglibyśmy w ytw arzać tego 
związku w laboratorjach naszych.

Oświadczenie uczonego am ery­
kańskiego pozwala się spodziewać, 
że wkrótce powstaną w Ameryce 
wielkie wytwórnie ludzi. Szyldy gło

sić będą:
— Robert P . Smith, akcyjna 

wytwórnia ludzi.
Specjalność — championi sportowi 
i tancerki baletowe. N a składzie 
znaczny wybór łagodnych teścio­
wych. Ceny konkurencyjne. Bogaci 
wujaszkowie o 100 proc. drożej

zała się nić sym patji, k tóra wkrót 
ce przem ieniła się w ogień 

gorącej namiętności.
A ntonina postanowiła wreszcie 

na własną rękę pozbyć się niewygód 
nego męża, znacznie od niej star­
szego...

Pew nej nocy zbudziły Ja n a  ja ­
kieś podejrzane odgłosy. U brał się 
i podążył do szopy, skąd dobiegało 
wąskie światło latarni... U jrzał tam 
widok, k tóry zmroził mu krew w 
żyłach.... A ntonina klęczała nad 

zwłokami męża 
i usiłowała je  porąbać... U jrzawszy 
ukochanego ’wybuchła płaczem i 
w yjaśniła mu wszystko. Podczas 
snu zamordowała męża, a następnie 
chciała jego zwłoki porąbać i gdzieś 
ukryć...

Oboje postanowili teraz, że naj 
lepiej będzie upozorować napad ban 
dycki. Uczynili to dzięki zimnej 
krw i Ja n a  tak  zręcznie, że udało się 
im wprowadzić w błąd władze bez

— M yrron H. Wilson. Pierw sza pieczeństwa. Nieszczęsny kowal spo
"i 1 ”  1_____'f  ' „  — — — , — rtrro ł n  t  o  -nr/n n  v i r\ 11 m n  r\ ■»-» /-v-mbezkonkurencyjna w ytw órnia panie 

nek urządza w dniu 15 do 22 „ty­
dzień blondynek". Nabywcom więk 
szych party j udzielamy specjalnego 
rabatu. Towar gwarantow any. 
Zwracać uwagę n a  całość banderoli. 
Za egzemplarze z uszkodzonemi ban 
derolami fabryka nie odpowiada!

1*n
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Jeśli c h cesz  w e so ło  i ta n io  s p ę d z ić  w ie c z ó r w  K ie lc a c h , n ie  
n a m y ś la j s ię  w ie le  i sp ie sz  do  z n a n e j z  d o b o ro w e j k u c h n i

restauracji „ IA C IS Z E £fi w Parku Miejskim.
Ceny umiarkowane! — Orkiestra powiększona!
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K I N O

„ M o m u s "

Pogoń

Od piątku 17 do  n iedz ie l i  19 s ty c z n ia  1 9 3 0  roku  
A rcydzieło kunsztu rea liza tora  R yszarda E ich b e rg a t

„ M O T Y L  B R U t C O W Y 6 6
Z n a jw ię k s z ą  tra g ic zk ą  św ia t , s ła w y  ch in k ą  ńnną May-Wong.
NA SCENIE: W ieli a rewia artystyczna sCHINSKiE OKO”. Śpiew, 
humor, taniec, satyra, wykona pierwszorzędny zespół artystyczny. 
Duet Erwestćw, humorystyczne skecze. Juljusz Juian.owski, bezkon­

kurencyjny komik-bumorysta i mimik.
UWAGA: Początek seansów w niedziele i ,  5, 7 i 9 wiecz. Ceny 
miejsc: loża 1.50, balkon 1.20, 1 m. 1.—, 11 m. 80 gr. W niedziele 

ceny o 10 proc. droźszj.

Z Olkusza.
(ol) In terw en cja  zw iązku  w  spraw ie  

p łae na kop. rudy „Ulisses**. W Tłu- 
k ien ce pod B o lesław iem  odbyło się  
zebranie robotników  k op a ln i rudy „U- 
lisses**, należącej do tow . sosn ow ieckie  
go kopaln i w ęgla .

N a zebraniu p rzem aw iał sekretarz  
zw. zawód, górn ik ów , p. B ie ln ik  z D ą  
brow y G órniczej, w sp raw ie podw yżki 
płac. Jak  w iadom o bow iem  osta tn ia  
regu lacja  p łae w  Z agłęb iu , n ie  objęła  
robotników  k op a ln i „Ulisses**. Związek  
zw racał się  do zarządu k opaln i o pod 
w yżkę plac, lecz o trzym ał odpowiedź 
odm owną, u m otyw ow an ą  zn iżką ceny  
cynku. P rzed staw icie l zw iązku  przy­
ob iecał zebranym  sp raw ę podw yżki 
p łac p rzedstaw ić m in isterju m  handlu  i  
przem ysłu , oraz m in isterju m  p racy  i  
opiek i społecznej w W arszaw ie z proś 
bą o w yd elegow an ie  na m iejsce  rzeczo 
zn aw cy dla zbadania k on ju n k tn ry  han  
dlow ej i w arunków  p łaey  robotników .

P ozatem  rob otn icy  p rzed staw ili sze 
reg  skarg, a m ięd zy  in nem i na lekarza  
K. Ch., d om agając s ię  u su n ięc ia  go.

(ol) Żyd. stow , kursów  w ieczorow ych  
w W olbrom ia. O neguaj odbyło się  orga  
p izacy jn e  zebranie członków  stow , kur  
sów  w ieczorow ych  d la  robotników -ży- 
dów w W arszaw ie, oddział w  W olbro  
m iu. Przeprow adzone w yb ory  d a ły  w y  
nik n astęp u jący: prezes — p. K opel 
F ru ch zw eig , zastępca  — p. M oszek  
W ajcm an, sekretarz — p. Izrael B e ­
n jam in , sk arb nik  — p. A le tr  Zelm an i 
gospodarz — p. A bram  L u ch tig .

O S T R Z E Ż E N I E .
Ponieważ udziałów ee Spółki naszej p. 

KOSS Józef świadomie działa na szkodę 
Spółki jakoteż inkasuje należności za wy 
dane przez nas towary nie wpłacając po­
branych sum do kasy Spółki, zastrzegamy 
przeto przed wpłacaniem jakichkolw ek na­
leżności naszej Spółki p. ROSSOWI jak 
również przed zawieianiem wszelkich u- 
mów z pp. dostawcami, które przez nas 
uznawane nie będą, do czasu załatwienia 
spoiu z p. K o s s e m  na drodze sądowej.

U D Z I A Ł O W C Y
Zjednoczenia Wędiiniarzy 

Zagłębia dąbrowskiego 
bp. z ogr. odp. 

w Sosnowcu, ui. 1 Maja 25.

DROBNE O GŁO j ZENIA

h u p n o  i bprztfU az

Za g c ió w k ę  i na roty 1 
utomany. kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapt- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska 2 3.

K A F L E  w szelk iego rodzaju, ceg łę  sza­
m otow ą, oraz piece k aflow e i przenośne  
sp rzed aje po cenach konk uren cyjnych  
L. G rajcar, Sosnow iec, S zk lana 20.

N A  r a ty  otom any, kozetki, m aterace, 
łóżka polow e, sa lon ik i. Sosnow iec, Mo- 
drzejow ska 12. __________
S P B Z E D A M  dw a m ałe dom ki, cena  
przystępna. W iadom ość: D ąbrow a, 0 -  
k rzei 72.
DO sprzedania  4 m ieszkan ia , 1 w olne  
za 3.500 zł. W iadom ość R acław ick a  18, 
L atoś M arja.

O G ŁOSZENIE. M ag istra t m. Z aw ier­
c ia  podaje do w iadom ości publicznej, 
że dnia 23 styczn ia  r. b. o god zin ie 10-ej 
rano w s ta jn i m iejsk iej odbędzie się  
sprzedaż z lic y ta c ji p ub licznej, 1 p ary  
k oni roboczych, starego  powozu, bryćz  
ki, w ozów  i t. p., oraz szm elcu  żelaznego

P O T R Z E B N I ch łopcy do zak ładu  me- 
ch an icznego  K. B aran, K oście ln a  6. 
PO SA D Ę  n ajła tw iej otrzym asz ukoń­
czyw szy  najlepsze K ursy Sam ochodo­
we Inż. K leber Sosnow iec, ul. W ar­
szaw ska 22, Inż. K leber i S tudencki 
K rólew ska H uta. ul. K atow icka 19. Nau  
ka rano lub w ieczorem . Sześeiocy lin -  
drowe sam ochody. Praw o jazdy zapew  
uione. Zapisy codziennie. D łu goterm i­
nowe sp ła ty  ratam i. co  ukończeniu  
kursu______
P O SA D Ę  OTRZYM ASZ ukończyw szy  
szkołę szoferów , uajjepszą w woj. Kie- 
leekiem , St. K onopki w Sosnow cu przy 
ul. Swobodnej 7. P rzy w łasn ych  w ar­
sztatach . Praw o jazdy zapew nione na 
w szystk ie system y wozów. K urs 150 
zł„ p ła tn y  w ratach. Posady udziela  
szkoła. Jazda na n >wvch wozach 
O SO BA  w średnim  w iek u  poszukuje  
p osady gosp odyn i do sam otn ych  osób. 
O ferty  do ad m in istracji „E xpresu“ Sos 
n ow iec dla „Sam otnej4*.

L  O  K A L  r

P R Z Y JM Ę  dwueh panów  n a m ieszka­
n ie  z ca łodziennym  u trzym aniem  lub  
bez, rów nież w yd aje tan ie  i sm aczne  
obiady. Zgłoszenia: u l. K ościu szk i L. 12 
Skarżysko - K am ienna, T rybułow a. 
D W A  garaże do w yn ajęc ia . W iadom ość
Żórawia N r. 6.  _____ __
PO K Ó J z kuchnią, s łon eczn y  zaraz do 
w yn ajęc ia . W iadom ość w ,.E xp resic“ 
Będzin .

ezął na cmentarzu, a policja po pew 
nym czasie zrezygnowała

z dalszych poszukiwań.
W  rok później A ntonina została 

żoną Triibnera, co zresztą nie wywo 
łało w okolicy zdumienia. Trudno 
bowiem samotnej kobiecie dać so 
bie radę z gospodarstwem. ■

Zbrodnia utonęła w m roku ta­
jemnicy... Lecz sumienie nie dawało 
spokoju winowajczyni. — Wreszcie 
nie mogąc dłużej znieść tych strasz 
liwych męczarni duchowych, udała 
się na  najbliższy posterunek policji 
i przyznała się do wszystkiego.

ź,ycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa 16.1.
Nowy !ork 8.896 
Londyn 45 39— 43 s9'/i 
Paryż 35,02 
Wiedeń 125,36 
Praga 26,36 
Włochy 46.67 
Belgia 124.15 
Szwajcaria 172,46 
fśolandin 358.40 
Oslo 258.25 
Berlin 212,90 
Do!. War. pr. obr. 8,876 
5% Poż. Dolarowa 74,75—76 00 —75,75 
5% Poż. Konwersyina ił. 49,/ó 
4% Poż. Inwestycyjna xł. 120,50-121 00 
4*/.% Ziemsk. Kredvf. 48,75—49,25 

Tendeneia: nielednolita.

AKCIE
Warszawa. 16.1.

Bank Dyskontowy 124,00 
Bank Pols*'. 176,75—177,25 
Bank Zachodni 80,—
Bank spót„ zarobk. 78.60 
Węgiel 50,—
Nobel 1 1 , -  
Modrze!ów 16,09 
Ostrowieckie 66,—
Starachowice 21,—

Tendeneia utrzymana

jĵ Ppll /guMno' i loiuireon

FE D E R O W IC Z  Józef z M odrzejow a  
zgu b ił k artę d em ob ilizacyjn ą  i  le g ity  
m a cie  rzeźniczą, k tóre uniew ażnia . 
W IE R Z B IC K I P io tr  zgu b ił książeczkę  
w ojskow ą w ydan ą przez _ P . K. U . w  
Sosnow cu  i k artę m ob ilizacyjn ą , za­
św iad czen ie p iek arsk ie w raz z portfe-
lem i fo to g ra fią . ____________ ______
ZYG M UNT K ozłow sk i zgu b ił książkę  
w ojskow ą w ydan ą przez P . K . U . Czę­
stochow a i  książk ę k asy  chorych z
Sosnow ca._________ _____________ _________
W IL K  Józef zg u b ił kontram arkę, w y ­
dana przez k op a ln ię , Renard**. 
D W O R A K  M ieczysław  zgu b ił książkę  
w ojskow ą w ydan ą przez P . K . U . Sos 
now iec, oraz le g ity m a c ję  bezrobocia  
w ydan ą w  D ąbrow ie.

Bsfejgj n o t. N r

B IA Ł A S O W I S tan isław ow i skradziono
k siążeczkę w ojskow ą w ydan ą przez 
P. K. U . Sosnow iec.
ZG ŁBIO N O  rew olw er syst. B e lg ijsk i - 
B row n in g , kał, 6.35 Nr. 832877. Ł askaw y  
znalazca zw róci do I k om isaria tu  P . P . 
Sosnow iec za w ynagrodzen iem .

W yu aw ce: H e len a  M onM orsK d. Druk. i iotrataa 1. lei. 4-J4


